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NIEMIECKIE kasztany.
. (Ih 8.) Ogólnie przypuszczano, że wobec hoj­

nej szczodrobliwości, 'z jaką ciała prawodawcze 
monarchii uchwalają nadzwyczajne kredyty na 
eele wojskowe, chociażby takowe szły wysoko 
w dziesiątki milionów guldenów, minister spraw' 
zagranicznych nie da w delegacyach tym razem 
żadnych objaśnień odnoszących się do zewnętrzne­
go położenia. Tymczasem stało się inaczej. Być 
może, że hr. Kalnoky byłby zachował milczenie, 
gdyby sprawozdawca budżetowej komisyi delega­
cy! austryackiej dr. Mattusch nie był bezpośrednio 
wezwał ministra do enuncyaeyi zapytując go: czcm 
może minister uzasadnić ze względu na ogólne po­
łożenie polityczne przedłożenia kredytowe? na ja­
kie specjalne cele wojskowe potrzebne są żądane 
sumy? i czy potrzeby nadzwyczajnego kredytu 
wojskowego nie można było przewidzieć już przy 
ostatniej zwyczajnej sesyi dełegacyjnej? Szcze­
gólnie ostatnie pytanie jest ważne, ponieważ wy­
chodzi pośrednio z założenia, że od jesieni t j 
od czasu ostatniej sesyi dełegacyjnej musiało" się 
zmienić ogólne położenie polityczne, o tyle przy­
najmniej, że wskutek tej zmiany stały się potrze- 
bnemi środki ostrożności wynoszące razem nie 
mniej jak 72 miliony guldenów. Hr. Kalnoky roz­
począł swój speech bardzo pokojowo. Zaoewniał

o dążności utrzymania pokoju, powtarzał, innemi 
wprawdzie słowy, to samo, co swojego czasu po­
wiedział ks. Bismarck w sejmie rzeszy niemieckiej 
uzasadniając siedmiolecie. Banalności pokojowe 
fruwały ze wszech stron jak wróble na dachu, 
mimo to przyszedł austro-węgierski minister spraw 
zagranicznych do pewnej konkluzyi, która z pe­
wnością stoi w rażącej sprzeczności z wszelkiemi 
uroczystemi zapewnieniami pokojowemi. Na osta­
tnie bowiem zapytanie sprawozdawcy komisyi 
budżetowej przyznał pośrednio, że ogólne poło­
żenie polityczne zmieniło się od jesieni, mianowi­
cie dlatego, że sprawa bułgarska scanęła obecnie 
„na drugim planie**, nabrała więcej znaczenia 
„lokalnego** i przystała być groźną. Ale natomiast 
stanęła na porządku dziennym spraw europejskich 
inna kwestya budząca ogólną obawę i pobudza­
jąca niemal wszystkie państwa kontynentalne do 
gorączkowego zbrojenia się. Tej drugiej, groźnej 
sprawy nie określił hr. Kaiuoky jasno, bo nazwał 
ją „wzajem nem oddziaływaniem wscho­
du na zachód i odwrotnie** („Wechsel- 
wirkung zwisehen Ost und West**) wynikają- 
cem z ogólnego położenia polity­
cznego a podlegającem zmianom. „Dun­
kel ist der Rede Sinn“, można użyć tu śmia­
ło słów niemieckiego poety, jednakowoż mimo 
to, można się dorozumieć, że tą drugą spra­
wą stojącą na pierwszym planie i ołowiem 
ciężącą na ogólnem położeniu europejskiem są 
stosunki Niemiec do Francyi.

Jeżeli przypuścimy, że kanclerz niemiecki mó­
wił prawdę zapewniając, że Niemcy Francyi ni­
gdy nie zaczepią i jeżeli opierając się na pewnych 
danych przyjdziemy do przeświadczenia, że Fran- 
cya także na własną rękę zaczepnej wojny z Niem­
cami nic rozpocznie, wówczas mimowoli nasuwa 
się pytanie, na czem właściwie polega niebezpie­
czeństwo francuzko-niemieckich stosunków dla po­
koju europejskiego? A przecież mimo wszelkich 
pozorów wynika wielkie niebezpieczeństwo dla 
pokoju z tych stosunków. Niebezpieczeństwo przed­
stawiać może stosunek Rossyi do Francyi. Jeżeli 
przeto Niemcy boją się istotnie Francyi, to mają 
tylko strach przed Francyą sprzymierzoną z Ro- 
syą i na tę ewentualność przygotowują siedmiole­
cie, tej ewentualności usiłują także zapobiedz 
zbrojeniem się Austro - Węgier. Jeżeli bowiem 
sprawa bułgarska, która jedynie mogła przypro­
wadzić do wojny austro-rosyjskiej nie przedsta­
wia chwilowo żadnego niebezpieczeństwa schodząc 
na plan drugi, to jakaż inna sprawa może dopro­
wadzić do wojny pomiędzy Austryą a Rosyą? Do­
tychczas przynajmniej ona nie istnieje. Po cóż 
więc zbroi się Austrya? Dla ostrożności powiada 
hr. Kalnoky. Przeciwko komu ? Przecież nie prze­
ciw Niemcom. Więc naturalnie przedsiębierze 
środki ostrożności wobec Rosyi. Konflikt z nią 
wedle zapewnień hr. Kalnokyego nie grozi bynaj­
mniej przy „lokalnem znaczeniu** sprawy bułgar­
skiej, więc Austrya zbroi się nie dlaczego innego 
jak dla zabezpieczenia Niemiec ze strony Rossyi.

CZY pamiętasz?
Szkic z życia.

(Dokończenie).
Komornickiego ujęło pochlebstwo. Zresztą za­

korzenione nałogi i przyzwyczajenia ciągnęły go 
do piwiarni. Niby ociągał się jeszcze i wachał, 
przed oczami mignęła mu smutna twarz Julu, 
lecz Tubelski ujął go pod ramię i zaprowadził 
do handelku, gdzie całe grono „zrozpaczonych1* 
zbierało się co wieczór.

Dziwni byli to ludzie. Z czego żyli i jak żyli, 
o tern nikt nie wiedział. Jeden z nich miał być 
malarzem, choć na wystawie daremnie szukałbyś 
obrazów jego pędzla; drugi uchodził za muzyka, 
hih.tv k‘ ei? rzeźbiarzem, kilku miało
tvll oJ wvP0<lpiBem „dziennikarz**. Nie robili nic,

Wchodzących pot S % Z™ ’• '
_ Przyprowadzam Tam8 0^6”’ °krz^am'- , 
TuWski. Wystawcie sobie, że Stefanek 

chciał ]sc do domu.
_ Bierzesz nas na fundusz __ krzyknął chór 

kilku głosów. — lo nie . "wierzenia.
Komarnicki zmięszał się. Czar Julii ; gOcjzjn 

z nią spędzonych prysł, jak banka mydlana, i da­
wny demon zbliżył się i ładu chwila miał go 
ująć w' swe kościste objęcia.

— Cherchez la femme — zawyrokował wysoki

brunet, którego wąskie usta wykrzywiał zawsze 
sceptyczny uśmiech. Bruneta tego Komarnicki bał 
się najwięcej z pośród towarzyszy, tenże bowiem 
uchodził za niezmiernie surowego krytyka. Na­
prawdę zaś był tylko wstrętnym grubjaninem. — 
Wracasz zapewne, kochanku, od swej nadobnej 
narzeczonej, która prawiła ci kazanie.

Stefan nie upadł jeszcze tak nisko, by zezwo­
lił na lekceważnie Julii.

— Skąd wracam, to mię samego obchodzi. 
Wam wara się pytać — odciął szorstko.

— Z tonu jego poznać możecie, że zgadłem, 
ciągnął dalej brunet z tryumfującą miną. — Może ty 
się z nią naprawdę i żenić zamyślasz. Raczej weź 
odrazu torby i stań pod kościołem. Żeni się bieda 
z nędzą.

Stefan milczał. Postać Julii znikła z przed jego 
oczów. Dziesięć tysięcy reńskich znowu olśniewało 
go swym złotym blaskiem.

Wypróżniał kufelek za kufelkiem. Dawne na- 
wyczki wracały całą siłą i zajmowały pozycye, 
z których przed kilku godzinami spędziło ich ser­
ce, pulsujące resztkami uczciwości.

Nad ranem dopiero wesołe towarzystwo, pod­
chmielone i podśpiewujące, opuszczało piwiarnię.

Stefan uczepił się ramienia surowego krytyka 
i bełkotał niezrozumiale:

— Pal djabli tę głupią dziewczynę. Żenię się, 
słowo honoru daję. że się żenię, lecz z Przepiór- 
kowską. Szpetne babsko, ale ma monetę, a to 
w dzisiejszych czasach grunt. To dopiero będzie 
życie. Wypijesz za moje zdrowie tyle bomb, ile ci 
tylko wlezie. Za moje zdrowie wypijesz, a nie za

to szpetne babsko. Niech żyje proza życia!
** *

Na Małym Rynku ruch i gwar.
Koło kantoru loteryi stoi, jak zawsze, zimą 

czy latem, rankiem czy w południe, garść ludzi 
najrozmaitszych zajęci wieku. Koło szynków gwa­
rzą mniejsze kupki mieszczan i kumoszek. Przy 
straganach życie wre największe. Przekupki krzą­
tają się, przesypują owoce z kosza do kosza, za­
chęcają przechodniów do kupna, odważają towar, 
zawijają go i wydają resztę. A im bardziej wie­
czór się zbliża, im niżej słońce świeci nad mie­
dzianym dachem marjackiego kościoła, tern krę- 
tanina żywsza a praca zdwojona! Tak bywa za­
wsze, tak było i dzisiaj z tą tylko różnicą, że na 
twarzach wszystkich malował się wyraz oczekiwa­
nia i tłumionej niecierpliwości. Spojrzenia prze­
kupek biegły często w stronę ulicy Stolarskiej 
i bawiły tam długo. Potem zawiedzione z niechę­
cią zwisały znowu nad wydawanym gościom towa­
rem. Naraz, jakby za dotknięciem czarodziejskiej 
rószczki, ustała wszelka praca i wszelki ruch. 
Zwolennicy loteryi porzucili kombinacye amb i 
tern, kumoszki dały na chwilę spokój plotkom, 
przekupki porzuciły niezważone na szalkach owo­
ce. Ponownie oczy wszystkich zwróciły sję ku 
Stolarskiej ulicy.

Z ust do ust przebiegł szmer:
— Jadą już, jadą! Dość długo siedzieli u tych 

Dominikanów.
Z tamtej strony sunął na Mały Rynek, wzdłuż 

Butsy i kościoła sw. B irbary, długi szere°" odkry—

12 złr. i

3

na prowincyi z przesyłką: 
Rocznie  
Półroczni3  
Kwartalnie  
Miesięcznie

„ , „ ■’() ct. miesięcznieZa odnoszenie

Rocznie . . . 9-fiO ! KwartalI"a' ' 3-40
Półrocznie . . 4-80 ! M>es'?oin,e —80

s v u u o g j o s z e n: >
S Za wiersz petitowy lub za jego miejsce, pierwszy raz ę 
S 6 centów, za każdy następny zaś 4 centy. Nadesłane 
s od wiersza petitowego 20 ct. Prospekta, cyrkularze dla <;
S prenumeratorów zamiejscowych po 1 złr. od 100 egz., ?
S dla prenumeratorów miejscowych po 50 ct. od 100 egz. > 

Ńekrologja po io ct. od wiersza. ?
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&dain ©Łowicki-.

św. Andrzeja przeniesienie

8-go Marca 1887 odprawiać 
Braci Miłosierdzia na 
nabożeństwo na cześć św.

kojnie, bez wyrzutu, z przebaczeniem raczej. On 
zapłonął pod tym wzrokiem i odwrócił się. Lecz 
w chwilkę potem spojrzał się na nią jeszcze raz, 
jak na oddalającą się bezpowrotnie przeszłość. 
W jego wypełzłej, błękitnej źrenicy zabłysło coś 
na kształt iskierki żalu. Iskierka ta zabłysła, za­
migotała w promieniach zachodzącego słońca i za­
gasła. I znowu przed jego oczami zjawiła się 
kawa, piwo i bilard.

Julia szła dalej powolnym i znużonym krokiem. 
Przecierpiała już tyle i zaznała tak wiele nieszczęść, 
że ta chwila, niwecząca na zawsze marzenia ca­
łego życia, nie odbiła się żywszym płomieniem 
w jej lodowatych i skrzepłych źrenicach.

Jutro: 2 Sucha. Kolety p. i Marjana b. Imię sło-

Pojutrze: Tomasza z Akwinu wyzn. Imię słowiańskie:

Wschód słońca dziś o godzinie 6 minut 35, zachód 
godz. 5. m. 47. Długość dnia 11 g. 12. m.

się o godzinie 3ciej po 
Nowodworskim (gimn. 

niema wstępu na wy- 

Batawji zmarła przed

wiańskie: Wojsława, 
r ;

Bogowita bł.

o

Kraków dnia 5 marca 1887 r.
Losy biblioteki- Wyższa szkoła przemysłowa 

krakowska posiada nadzwyczaj cenną bibliotekę, 
w spadku po Akademii technicznej i Instytucie 
technicznym. Jestto, rzec można, najpierwsza bi­
blioteka techniczna na całym obszarze ziem pol­
skich, kompletowana bowiem nieustannie przez 
lat kilkadziesiąt, doszła do poważnej cyfry 10.000 
tomów. Trzy czwarte jej stanowią dzieła techni­
czne wysokiej wartości, często nader rzadkie, a 
jedną czwartą arcydziełu literatury polskiej i obcej, 
między któremi dość nawet „białych kruków" 
znaleśćby można. Nic więc dziwnego, że biblio­
teka ta dla kilku pokoleń młodzieży i uczonych 
stanowiła rzeczywistą pomoc w studjach nauko­
wych. Mamy dowody, że nietylko technicy z niej 
korzystali, owszem dla pracowników pióra była 
skarbnicą otwartą przez lat wiele i słusznie też 
przez nich cenioną. Ogrom jej wymagał staran­

ia biblio- 
Gąsiorow-

W kościele św. Tomasza jutro msza św. 
wyst. Najśw. Sakramentu.

W kościele 00. Jezuitów na Wesołej 
jutro nabożeństwo na cześć N. Serca P. Jezusa.

Jutro w kościele sw. Anny nabożeństwo bra­
ckie suchedniowe.

Jutro w kościele 
relikwij św. Salomei-

We Wtorek dnia 
się będzie w kościele 
Kaźmierzu, uroczyste ---- . —
Jana Bożego, założyciela szeroko rozgałęzionego 
Zakonu Braci Miłosierdzia, w następującym po­
rządku :

O godzinie 8-mej przed południem wotywa; 
o godzinie 10-tej summa solenna z kazaniem. Po 
południu o godzinie 4-tej odbędą się uroczyste 
nieszpory.

zbroi się w celu zneutralizowania sojuszu fran- 
cuzko-rosyjskiego. Ale jaką korzyść odniosą, bez­
pośrednio ludy austryackie, obarczone ofiarą 72 
milionów guldenów z przyjacielskiej tej przysłu­
gi Austro-Węgier dla Niemiec, chyba to może, 
że w danym razie może bezpieczeństwo Niemiec 
oznaczać pokój.

Uznając wszelkie patryotyczne uczucia warto 
by przecie, żeby kto z delegatów naszych znie­
wolił ministra spraw zagranicznych do ściślejsze­
go i dokładnego określenia położenia, a w szcze­
gólności do wyświecenia „stosunków przyjaznych" 
z Niemcami. Ślepe bowiem zaufanie, chociaż ta­
kowe pozornie wygląda na zewnątrz „imponują­
co", nie zawsze dobre przynosi owoce a ludy au­
stryackie składające na ołtarzu państwa tak ogro­
mne ofiary powinny przynajmnej wiedzieć, dla 
jakich czynią to celów. Plewa banalnego frazesu 
nie wystarcza w danym razie, a maskowanie wła­
ściwego celu zbyt jest obrachowane na dobre 
chęci i patryotyzm.

Minister wojny hr. Bylandt-Rheidt dał ira tern 
samem posiedzeniu komisyi budżetowej szczegó­
łowe objaśnienia, odnoszące się do nowych zarzą­
dzeń wojskowych. Ze względu na delikatną na­
turę sprawy zobowiązali się członkowie delegacyi 
do zachowania w tajemnicy tego, co z ust mini­
stra wojny usłyszeli. Mimo to przynoszą dzienni­
ki niejasne a często nawet sprzeczne ze sobą spra­
wozdania z wywodu ministeryalnego. My nie pój­
dziemy za ich przykładem, a zaznaczymy tylko, 
że, jak się zdaje, owe 28 milionów guldenów ma­
jące być oddane do dyspozycyi ministrowi wojny 
są przeznaczone na cele mobilizacyi, która i te-' 
raz już doznała ułatwienia przez niektóre doko­
nane zarządzenia wojskowe.

Prawdopodobnie złoży hr. Kalnoky także i wę­
gierskiej delegacyjnej komisyi budżetowej pewne 
oświadczenia, mające na celu wyjaśnienie ogólne­
go politycznego położenia. Spodziewajmy się, że 
minister spraw zewnętrznych wyjawi w obec Wę­
grów, którzy zapewne stawiać będą konkretne in- 
terpelacye, więcej szczegółów, z których możnaby 
przynajmniej w ogólnym zarysie skonstruować 
przed oczyma wybraźni obraz sytuacyjny. Z tego 
bowiem, co onegdaj mówił, trudno przyjść do ja­
kiej takiej świadomości zewnętrznych stosunków 
monarchii. Wiadeń 3 Marca.

ski, do chwil ostatnich zaś jeden z profesorów zakła­
du pobierając za to bardzo mierne wynagrodzenie 
w kwocie 200 złr. rocznie. Obecnie „system oszczę­
dności" położył koniec istnieniu bibliblioteki. Mi- 
nisterjum poleciło rozdzielić ją między profesorów 
Instytutu technicznego w ten 8po8ób, aby każdy 
do swojej kancelaryi czy pracowni wybrał dzieła 
w zakres jego specyalnosci wchodzące, pozostałą 
zas resztę przekazano Bibliotece Jagiellońskiej. 
Tak więc trudem kilku pokoleń tworzony i uzu- 
pełmany księgozbiór, będący jak to wyżej powie­
dzieliśmy, najpierwszą i można dodać jedyną bi­
blioteką techniczną na całym obszarze ziem pol­
skich, ulega rozprószeniu dla oszczędzenia .... 200
złr. rocznie. Dzieje się to zaś w r. p. 1887 to 
jest przy schyłku XIX wieku.

Bankiet pożegnalny dawali onegdaj w salach 
hotelu pod Różą oficerowie pierwszego pułku uła­
nów swemu pułkownikowi, Ottonowi von Gemino-eil 
Guttenberg, który ustępuje. Został bowiem bry- 
gadjerem kawaleryi.

Odział w tej wspaniałej uczcie wzięło 60-ciu 
oficerów.

Pożar. Wczoraj o godzinie wpół do 8 wieczo­
rem spłonęła willa hr. Lasockich za Wisłą. Ogień, 
zdaje się, był podłożony, gdyż wybuchnął nagle 
° ł u" P^0l"*eniem i w jednej chwili ogarnął 
ca ą udowlę. Jeszcze po godz. dziewiątej widnia­
ła na niebie duża luna.

Nominacya. [)r jan Bednarski i Dr. August 
u owsci zostali mianowani sekundaryuszami przy 

szpitalu sw. Łazarza w Krakowie.
bCKCya ekononomiczna postanowiła pomnożyć 

park koni i beczek, przeznaczonych do wywozu 
nieczystości systemem Talarda. Również zakupio­
ną zostanie druga maszyna i kilkadziesiąt metrów 
węża blaszanego. Roboty oddane zostaną przed­
siębiorcom krajowym i wykonane będą na miejscu.

Ulica św: Gertrudy w krótkim czasie zostanie 
zupełnie zabudowaną. Na ostatniej wolnej parceli 
L. 272 stanie piękny dwupiętrowy dom, własność 
pp. Hermana i Jakuba Kamslerów. Roboty roz- 
poczną się się zaraz z początkiem wiosny. Ulica 
ta należycie wybrukowana i drzewkami wysadzo­
na mogłaby niebawem zaliczoną być do pierwszo­
rzędnych.

Odczyt Szereg odczytów z historyi polskiej, 
urządzonych przez krak. Towarzystwo Oświaty 
ludowej rozpoczyna się jutro wykładem popular­
nym Wgo prof. Jul. Miklaszewskiego „I. chrzest 
Polski". Odczyt odbędzie 
południu w Amfiteatrze 
św. Anny).

Młodzież niżej lat 
kłady popularne.

Na wyspie Jawie 
pary tygodniami polka 
sów, żona Kazimierza.

Na sposoby biorą 
do jednej z tutejszych _ „ - _.v__
dzo elegancki młodzieniec i przedstawił się jako 
bratanek znanego posła do Sejmu i do Rady Pań­
stwa, prosząc, aby mu wydano egzemplarz „Po­
topu" Sienkiewicza, za który stryj, będąc w Kra­
kowie, zapłaci. Nazwisko posła i całkiem niepodej- 
rzana postać żądającego, wpłyrięja na przychyle­
nie się do żądan'a i conto posła obciążonem zostało 
należytością za Potop. Wczoraj tenże sam mło­
dzieniec zjawił się po raz drugi w księgarni i 
również na rachunek swego stryja wziął illustro- 
waną „Starą Baśń" Kraszewskiego. Właścicielowi 
księgarni wydała się ta sprawa mocno podejrzaną, 
posłał przeto swego pomocnika za owym mło­
dzieńcem, aby śledził jego kroki. I otóż pokazało 
się, że miły młodzieniec udał się do antykwarzy, 
którym za niską cenę ofiarował książkę jako „wy­
graną na loterji". Nie chceiny rodzicom i kre- 
wnym pomysłowego pana robić tej przykrości, aby 
og aszac jego nazwisko, ale fakt ten, jako jeden 
z tysiąca, dowodzących niezwykłego upadku^mo­
ta nyc i zasad u naszej młodzieży, publikujemy 
< a ostrzeżenia rodziców i opiekunów, gdyż złe 
tego rodzaju coraz częściej się napotyka.

Koncert „Gwiazdy Włoch". We środę dnia 
9 b. m. odbędzie się w sali hotelu Saskiego kon­
cert wirtuozki skrzypcowej, nadobnej Tereziny Tua. 
Artystka ta występuje publicznie dopiero rok czwar­
ty, a już dziś ma rozgłośne imię w świecie mu-

w tJatawji zmaria przed 
Wicherkiewiczowa z Boer- 

się- W dniu onegdajszym 
księgami zgłosił się bar-

* * *

Zycie Julii poszło dawniejszemi tory. Dawała 
lekcye muzyki i uczyła dzieciaków bębnić pięcio- 
palcowe ćwiczenia. Przy schyłku dnia wracała po­
wolnym i znużonym krokiem na Mały Rynek do 
domu.

W życiu jej ta tylko zaszła zmiana, że już 
o nikim i o niczem więcej nie marzy na świecie.

Dziś: 5-go marca: Suchedni. Teofila b. i Fryde-1 ,lej pieczy, ustanowioną więc była posad 
r^ka^opa^Jmi^BłowiańskieHPakoBława^^^^^^^^l tekarza, którą piastował niegdyś śp. W. G 

tych powozów. Przechodnie zatlzymywali się i 
rzucali ciekawe spojrzenia na jadących. Był to 
orszak weselny. W pierwszym powozie siedział 
Stefan z Przepiórkowską, promieniejącą od szczę­
ścia. Nareszcie bowiem została żoną takiego, który 
pisze gazety. Na chwilę powrotu z kościoła cze­
kała oddawna. Dlatego też nie chciała karety. 
Pragnęła, żeby ją widzieli wszyscy.

I Stefan miał minę zadowolonego człowieka. 
Wszedł w układy z sumieniem i był spokojny. 
Wszak mając pieniądze — rozumował początko­
wo — można drugim robić wiele dobrego. Potem 
rozumowanie to porzucił i cieszył się myślą, że odtąd 
będzie mógł nic nie robić, a zawsze jutro znajdzie 
dach nad głową i smaczny kawałek chleba. Roz- 
parł się w powozie i słodko marzył o kawie, któ­
rą będzie pijał w łóżku, o bilardzie i o piwie, 
które go czeka co wieczór. Gnuśna i jednostajna 
przyszłość wabiła go. ’wyciągając ku niemu nę­
cące ramiona. Mały Rynek, który dawniej prze­
bywał z rozkoszą, i te stare mury, świadki jego 
zachwytów i jego jedynej, pierwszej i ostatniej 
miłości, dzisiaj nie robiły na nim żadnego wra­
żenia. Niecierpliwił się tylko na woźnicę, że jedzie 
pomału. Jemu spieszyło się do weselnej kolacyi. 
Czuł głód.

Nagle drgnął. Marzenia pierzchły. Obok siebie 
na chodniku zobaczył kobietę z twarzą bladą, no­
szącą ślady cierpienia.

Julia znużona całodzienną pracą, z teką nut 
pełną w ręku, wracała do domu.

Gdy powóz przejeżdżał obok niej, podniosła 
spuszczone powieki i spojrzała na Stefana spo-
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zykalnvm. Królowa hiszpańska misnowała ją swą 
damą pałacową, królowa włoska Małgorzata ró­
wnież dumą pałacową z przydomkiem „Stella 
d’Italia"; królowa Izabella hiszpańska ofiaro­
wała młodej artystce skrzypce Arnatiego, książę 
Walii złote skrzypce, wysadzane yamentami, car 
rosyjski dyadem wysokiej wartości, towarzyszący 
jej pianista van der Sandt jest je< nym z lepszych 
uczniów Liszta i cieszy się s wirtuoza. Je­
steśmy przekonani, że pięk'ia » 'Wiazda Włoch" 
znajdzie w Krakowie seneczne przyjęcie. Na 
koncert ten sprowadzony został fortepian Blu- 
thnera z Lipska.

Na piwo. Zwracają naszą uwagę, że służący 
łazienek rzymskich w niegrzeczny i natarczywy 
sposób domagaj? 81? od gości opłaty t. zw. „na 
piwo" pomimo, że datek taki ze strony tych osta­
tnich jest prostą grzecznością, a nie warunkiem, 
płynącym z taryfy kąpielowej.

Znak czasu-eden z wczorajszych solenizantów 
otrzymał życzenia następujące:

Cóż niani zyczyć w dzień Imienia, 
Gdyż dziś życzyć - • rzecz niemała, 
Życzę: rangi jenerała 
Pospolitego ruszenia!

Kantor małżeństw. Przed kilku laty jakiś pan 
Knobloch czy Kornbloch miał oryginalny zamiar 
uszczęśliwić Kraków kantorem małżeństw. Wy­
tłumaczono mu jednak i dał pokój. Obecnie do­
wiadujemy się. iż p. L., właściciel średniej fortu­
ny, ma ochotę iść w ślady p. Knoblocha.

G wiele oryginalniejszym wydaje się nam obe- 
cny projekt, pochodzący od człowieka stale mia- 
Bto nasze zamieszkującego, któremu przecież wia­
domo, iż do tego czasu przynajmniej moralne 
znaczenie rodziny u nas wyklucza frymarkę przy 
zasadniczym jej akcie — małżeństwie i pośredni­
czenie kantorów pod tym względem zapewne nie 
wielu znalazłoby zwolenników, a w danym na­
wet razie powodzenie nowego przedsiębiorstwa 
demoralizujący wpływ mogłoby wywrzeć.

Radzimy więc mu szczerze, aby wybrał się do.. 
Kamerunu. Świat to nowy, da się złapać na bla­
gę. Pan Rogoziński, produkujący obecnie kakao, 
z chęcią mu zapewne będzie pośredniczył.

Główne wygrane dzieł sztuki, rozlosowanych 
w dniu 27 lutego 1887 r., pomiędzy Członków 
Zjednoczonego Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych 
w Krakowie za rok 1886. Nr. 1177 Ks. Czarto­
ryski Marc, wygrał „W kwiecie wieku" obr. olej­
ny Grocholskiego Stanisława (400 zlr.), Nr. 1557 
Dolkowski Henryk wygrał „Kucharkę", akwarellę 
Fałuta Juliana (225 złr), Nr. 2311 Kuryłowicz 
Eugeniusz wygrał „Zaporożca" figurę z bronzu 
Lewandowskiego St. (350 złr.). Nr. 2323 Reiner 
Kasper wygrał „Zadąsaną1* obr. olejny Ejsmon- 
da Franciszka (230 złr.), Nr. 3164 Łapiński St. 
wygrał „Na jarmark" Mańkowskiego Konstantego 
(200 zlr.), Nr. 3359 Cieślik Antoni wygrał „Na 
kwaterę" Piotrowskiego Ant. (700 złr.) Nr. 4515 
N. N. wygrał „Zwierzenie" Szymanowskiego W. 
(400 złr.). Nr. 4634 Nowak Jakób wygrał „W po­
dróży", obraz olejny Chmielowskiego (250 złr.), 
Nr. 5238 Dr. Macbnowski Wacł. wygrał „Po bi­
twie" Wolskiego Stan. (200 złr.), Nr. 5301 Soko­
łowski Piotr wygPa| „Walkę gladiatorów" Stra- 
żyńskiego (800 złr.), Nr. 6764 Rościszewski Franc, 
wygrał „Krajobraz zimowy" Kochanowskiego (300 
zlr.), Nr. 70.1 Rozwadowski Rom. wygrał „U 
przeora" Irepki (200 złr) Nr. 7484 Karczewski
W. wygrał „Kronikarza kościelnego" Gramatyki 
(300 z i.), Nr. 7779 Szczepankiewicz B. wygrał
Nasi wracają" Abramowicza (200 zlr.). Nr. 8531 

7/ an Wygrał Serdeczne dźwięki", akw.
W** koście/^ tr^’ • ^r’ 8716 Mazarski wygrał 

inati Michał wy2°7'cza (250 ^r.), Nr. 8882 Sta- 
(300 złr.), Nr y 9000 ’Koniuszki 

Pannę de CazoUe*Fry3eryk. wygrał 
Sztrymer Jakób wy<S^k,“y 250 ^.) Nr. 9706 

Jl1 “sK** C K stess- 

grał „W czasie wojny" Wolskiego Stan.
(250 złr.), Nr. 1109b Rogojski Jozef wygrał „Przed 
kantorem loteryi" Bieszczada (250 złr.) Nr. 11977
X. Kiełbusiewicz wygrał „U podnoza Bztuki“, 
akwar. Jankowskiego (200 zlr).

Wieczorek, urządzony staraniem Czyt. akadern. 
w Kasynie Powszechnem odbył się wczoraj przy 
niezbyt licznym udziale publiczności. Program wie­
czorku był dość urozmaicony i wykonany staran­
nie. I tak kwartet smyczkowy był, jak na ama­
torów, odegrany bardzo dobrze. Również i gra 
pełna werwy p. Bałysa mogła nas zadowolnić, 
jakkolwiek intonacya była niekiedy wadliwą. 
Monolog z życia ludowego odegrał pan Winiar­
ski, art. dram., z wielkiem zadowoleniem obe­
cnych. Druga jego deklamacya p. t. „Wykład 
pisma św." już mniejsze zrobiła wrażenie. P. Dzie- 
wiński w „Spowiedzi ks. Robaka" wykazał, że 
jest znakomitą siłą deklamacyjną. Nader umie­
jętnie rozporządzi on swym głosem, który wzbo­
gaca nadto delikatnem cieniowaniem szczegółów. 
O amatorze, który ma pretensyę do śpiewania 
solo tenorem „jak o Ryczywole — zamilczeć wo­
lę"- Publiczność nie zasłużyła, żeby z niej tak 
żartowano. Dochód z tego wieczorku przeznaczo­
ny był na powiększenie funduszu biblioteki Czyt. 
akad., która od kilku tygodni pod energicznymi 
rządami prezesa p. Jaworskiego na korzystne to­
ry rozwoju zdaje się wchodzić.

Odczyt. Przypominamy, iż jutro o godz. 3 po 
po południu w Sali Ratuszowej mieć będzie Lu­
dwik hr. Dębicki odczyt; „Kraków za Stanisława 
Augusta i po lozbiorach" na korzyść św. Wincen­
tego a Paulo.

Pogrzeb. Wczoraj o godzinie 3 po południu 
przy licznym współudziale publiczności odbył się 
pogrzeb ś. p. profesora Lenartowicza. Kondukt 
rozpoczynali uczniowie szkoły realnej, idąc kla­
sami pod przewodnictwem swych profesorów. Da­
lej niesiono 10 wieńców, pomiędzy któremi zau­
ważyliśmy od „grona profesorów" i od „uczniów 
wszystkich klas". Zwłoki eksportował ks. kan. Jó- 
zefczyk w asystencyi licznego duchowieńst wa świe­
ckiego i zakonnego. Za trumną postępowała ro­
dzina, profesorowie i uczniowie trzech tutejszych 
gimnazjów. — Nad grobem przemówił katecheta 
szkoły realnej ks. Skrochówski, który w swej mo­
wie zaznaczył wielką stratę, jaką poniosła szkoła 
i uczniowie przez śmierć, łubianego powszechnie 
ś. p. profesora.

Wystawa. Komitet wykonawczy Wystawy kra­
jowej odbył wczoraj posiedzenie, na którem wy­
brał sędziów do oceny przedmiotów, przysłanych 
na Wystawę. Prócz tego Komitet załatwił przy­
chylne żądanie podkomitetu bialskiego, ażeby dla 
przemysłu fabrycznego bialskiego utworzyć dział 
osobny. Wreszcie p. Karol Zaremba przedstawił 
Komitetowi plany budynków wystawy, którym 
obecnie z wielkiem zajęciem przyglądali się. Szcze­
gólniej pawilon sztuki pod względem stylu i gustu 
niezwykle dobre czyni wrażenie.

Lody na Wiśle pod Zamkiem i na przestrzeni 
przewozu rozsadzone zostały wczoraj przez c. k. 
inżynieryę wojskową. Na całej przestrzeni runęły 
lody o godz. 1 w nocy. Most nowy pod Zamkiem 
cokolwiek uszkodzony; lody wyrwały izbicę i na­
ruszyły jedno przęsło. Stan wody wynosił o godz. 
7 zrana.l metr po nad stan normalny.

Komisya ratunkowa. Prezydent miasta usta­
nowił na wypadek możliwego wylewu wody wsku­
tek roztopów wiosennych i odpływania kry na 
Wiśle, komisyę ratukową, pod swem przewodni­
ctwem, złożoną z I. i II. wiceprezydenta miasta, 
naczelnika straży pożarnej p. Eminowicza, dyre­
ktora budownictwa p. Niedziałkowskiego i inspe­
ktora ekonomatu p. Kułakowskiego. Komisya ta 
wspólnie z z wojskowym Komitetem natychmiast 
w razie potrzeby dalsze środki ostrożności w czyn 
wprowadzi.

Tymczasem wskutek polecenia Komissyi usta­
wiono łodzie ratunkowe na Rudawie, przy mo­
stach zwierzynieckim i wolskim i przy Wenecyi, 
które straż pożarna miejska obsadziła. Wałowi 
ochronnemu pod Skałką nic nie zagraża, pomimo 
to zarządzono środki bezpieczeństwa na wypadek 
przeciekania wody, a straż pożarna czuwa przy 
nim nieustannie.

Własne telegramy Kurjera.

Wiedeń 4 marca. Prokurator państwa 
w Tarnowie, Stanisław Doliński, prze­
niesiony został do Krakowa, a sędzia po­
wiatowy Teofil Giebułtowski z Kryni­
cy do Przeworska. Zastępca starszego pro­
kuratora państwa, radca sądu krajowego 
w Krakowie, Wilibald Prusnigg, został 
mianowany prokuratorem państwa w Tar­
nowie, a adjunkt sądu powiatowego w Prze­
worsku, Jan Podsoński, sędzią powiato­
wym w Krynicy.

Bukareszt 4 marca. Powstanie w Ru- 
szczuku wywołało, jak się zdaje, więcej 
rozlewu krwi, aniżeli zrazu sądzono. Za­
łoga pozostała w Ruszczuku rozpadła się 
na dwa stronnictwa. Przypuszczają tu, iż 
powstańcy schronili się do koszar, gdzie 
zostali osaczeni przez wojska, sprzyjające 
rządowi. Mówią o licznych zabitych i ran­
nych. Wjazd i wyjazd z Ruszczuku niemo- 
żebny.

Londyn 4 marca. Depesza wczorajsza 
z Bombayu donosi, iż według nadeszłych 
tam wiadomości, Emir Afganistanu kazał 
ogłosić swym poddanym, by się przygoto­
wali na wojnę świętą. Chłopcy od 10 do 
18 lat wieku odbywają codzienne ćwicze­
nia wojskowe, mężczyźni wyżej 18 lat wie­
ku zostali powołani do armii.

Bukareszt 4 marca. Rumunia i Tur- 
cya koncentrują na granicy dla przezor­
ności wojska. Władze rumuńskie otrzyma­
ły nakaz rozbrajania wszystkich osób prze­
jeżdżających przez Dunaj i postępowania 
przytem z całą bezwzględnością.

Petersburg 5 marca. >Journal de St. 
Petersburg* nazywa wprost bajką wymysł 
madrycki o oderwaniu się Rosyi od trój- 
cesarskiego przymierza. Przymierze to wpra­
wdzie oddawna formalnie nie istnieje, aie 
rządy trzech-cesarskie porozumiewały się 
zawsze z sobą. Niema jeszcze dotąd po­
wodu zrywać te dziesiątkami lat i przyja­
źnią cesarzów uświęcone stosunki. Gdyby 
wreszcie polityka rosyjska wycofała się z 
kontaktu z państwami ościennemi, nie po­
trzebowałaby o tern głosić światu via Ma­
dryt.

Berlin 5 marca. Większość rządowa wy­
nosi 214.

Sofia. 5 marca. Znowu nadchodzą nie­
pokojące wieści z Warny i Burgas. Spisek 
szeroko jest rozgałęziony. Nawet w Sofii 
dziś w nocy był rozruch, który energicznie 
stłumiono.

Sofia. 5 marca. Spokojność w Sylistryi 
i Ruszczuku przywrócona. Karawełow oskar­
żony będzie o zdradę stanu. Sąd wojenny 
pod przewodnictwem pułkownika Palicy 
z całą bezwzględnością ma sądzić uwięzio­
nych oficerów. Spodziewają się, iż dla przy­
kładu wykonaną będzie kara śmierci na 
przywódzcach rokoszu. W Ruszczuku ajenci 
Zankowa proklamowali rejentem metropo- 
litę Klementa.^ .......... .........

Główny redaktor i wydawca:
Kazimierz Bartoszewicz.

Odpowiedzialny Redaktor:

Bolesław JDerrCbow ak.1.
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marca na ocieleniu, jest do sprzedania. 
Wiadomość ul. Garncarska Nr. 9.

|ztery pokoje Z werandą na Iwszem piętrze 
od frontu są do wynajęcia od 1 kwietnia 
przy ulicy Garbarskiej Nr. 12. Tamże czte­
ry pokoje w oficynie. 

Rozkład jazdy
pociągów osobowych.

Emma HELLMANN. Plac Dominikański Nr. gJ 
udziela nauki kroju i szycia sukien dam­
skich według najnowszej metody wiedeń­
skiej i przyjmuje wykonanie sukien dam­

skich. Ceny jak najprzystępniejsze.

ieszkanie w Szarej Kamienicy na 2-giem 
piętrze w oficynie, 2 pokoje, kuchnia i ny­
ża każdego czasu do wynajęcia. Wiado­
mość u stróża.

1.500 złr. długu może pozostać na hipotece. 
Zgłoszenia do 8-go b. m. pod: „Sprzedaż, 

poste restante, Kraków.

Buble rosyjskie papierowe za 
100

Marki niemieckie . . . • 
20-frankówki za sztukę . .

Obligl:
Za 100 złr. wartości imiennej 

oprócz kuponu bież.
Galie, obligacye indemniza- 

cyjne  
4'/2% gftL pożyczka krajowa 
5% oblig. komun, gal. banku 

krajowego

Listy zastawne:
4*/®/0 listy gal. banku kra­

jowego  
5% gal’6- Tow. Kred. Ziem. 
4l/s°/o n ” ” s
4% galic. Tow. Kred. Ziem, 

nieokr  
4% galic. Tow. Kred. Ziem.

41 lat  
4% galic. Tow. Kred. Ziem. 
4 56 lat 

Kursa pieniędzy i papierów publicznych.
Kraków, 4 Marca._______

rakowie przy ulicy Garbarskiej 
frontem do plant położony 

zupełnie odnowiony, jednopiętrowy — jest Z wolnej ręki 
do sprzedania.

Bliższej wiadomości udzieli adwokat Dr. Hajdukiewicz, (Sławkowska, 10).

101
50j 94

dzajach złr. 3'80, 5 i 6.
Majtki damskie.

Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1'20, z ha- 
ftowan. szlarkami złr. 1'80, 2’10, 2’50 i 3.

Z barchantu gładkie złr. 1-60 i 1'75. 
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr.

2'50 i 2'75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. 160 do 2, z dobrego szy­
fonu złr. 2 50 do 3-50.

Z haftowan. wstawkami złr. 3-50, 3-75, 4 i 5. 
Spódnice z trenami z wstawkami lub bez 

wstawek złr. 4 50, 5, 6, 7’50 i 9.
Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2'50.

Haftów, ozdobno okładane piką złr.3.50i3'85.
Kaftaniki.

Z szyfonu zwy łe 1 złr., lepsze złr. 150, 
z wstawkami haftów, od złr. 3 25 do 3’50, 
z barchanu gładkie złr. 1’29, 1.75, i L90, 

Haft, ozdob. lub okładane piką złr. 2'90 i 3’20.
Koszule męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkami złr. 1’50, 2. 
2-50, 2 75 i 3.

Z dobrego płótna rumburskiego albo holend. 
złr. 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 

złr. 1'25 do 1'40.
Z dobrego cienkiego płótna od 1-60 do 2-50.

Warszawa, d. 5 Marca 1887.
Za 100’ - Rubli wart, imię u 

oprócz kup. bież.
>"/o listy Tow. Kred. Ziem. >

I. serye duże . . . . .
4% listy likwidacyjne . . .

Telegram :
Wiedeń, 5 Marca

Renta wspólna pap. opod. 78'45 Akcye 
dytowe 273'80, Dukaty 6'03.

Berlin, 5 Marca 1887.
Guldeny austryackie 159'—, ruble 181'80.

Do wynajęcia każdego czasu mieszkanie przy 
ul. Batorego 1. 25 (róg Karmelickiej), IT. 
piętro, składające się z pięciu pokoi, przed­
pokoju, kuchni, ganku oszklonego z wygo­

dami. wyłącznie do użytku lokatora, schowa­
nia na III. piętrze, strychu wspólnego z jedną 
tylko partyą i dwóch piwnic.

W Sobotę dnia 5 Marca 1887 r.
na dochód Anny Kałużyńskiej

Sądzę, że czyniąc, rzecz pożądaną i dogodną, spodziewam się, że zamówienia prędko 
czynione będą, gdyż tylko cały Marzec czas na tó jest, a liczba zamówień jest ograniczoną.

D. B.

Młody człowiek, przyjemnej powierzchowno­
ści lat 28, katolik, z zawodu handlowiec; 
mający zamiar otworzyć interes, z braku 
czasu tą drogą poszukuje towarzyszki życia, 

miłej powierzchowności, lat najwięcej 22, panny 
z posagiem do 2000 złr. Uprasza się o foto- 1 
grafię i również o porozumienie listowne. Za 
dyskrecyę ręczy się. „Z. Z. poste-restante 
Kraków

Przy ulicy Starowiślnej Nr. 29, ze składu 
węgli skradziono dnia 2 Marca o g. 8-ej ' 
wieczór palto, w -L,
lunę uaua mumuerzu rouem Z Uies80Wa.|”'"u“ " " "6 v ““ e się uauująca, jest nu-

Palta nie żada się, a za zwrócenie metryki tychmiast za mierną cenę do sprzedania.  i 7 - ii ano „1.. atatrn —  i * __ ._

1'ragedya w 5 z prologiem Juliusza Słowackiego.

OSO BY:

Pan Rygor
Anna Kałużyńska. 
Pani Hoff»’aIin’ 
P. Konopką.
Pan Ąięt.Pan Wójcicki, 
pan Jsnikowski. 
pan Stępo wski. 
Pan Solski, 
p. Winiarski. 
Pan Antoniewskj. 
Panna Koźmin 
Pan borowski. 
* an Jejde.
Pan Myszkowski, 

wn ——. . ’ ■—vmu, nyeerzv, i.ud.
Rzecz dzieje się w <,zł37“:h haJccznycll w okolicach Gopła.

Odchodzą z Krakowa:

Lwowa: lokalny (w miejsce kuryerskie 
u*, in. IG iosobowy godz. 10 
— pospieszny godz. 9 minut 301

6% galic. Zakł. Kred. Ziem.
36 lat  

5% gali Banku Hipot. z 10% 
premii  

5% galic. Banku Hipot. bez 
premii

Losy:
Miasta Krakowa  

„ Stanisławowa . . .

Do
go) godz. 6 m. m. 16 rano
m. 50 rano - 
wieczór — mięszany g. 11 m. 1 wieczór

Do Wieliczki: mięszany godz. lim. 19 rano. (
Do Oświęcima: godz. “6 m. 47 (także do

Warszawy).
Do Wiednia: osobowy godz. 5 m. 59 rano— 

(także przez Szczakowę do Mysłowic, przez 
Oświęcim do Prus) kuryerski godz. 7 m. 17 
rano (przez Oświęcim do Wrocławia) osobo­
wy godz. 9 m. 47 rano (także do Warszawy)' 
osobowy godz. 3 m 22 po południu (także do 
Szczakowy i Prus) kuryerski g. 9 m. 57 wieczór!

Przychodzą do Krakowa:

Ze Lwowa: Mięszany godz. 5 m. 11 rano -! 
pospieszny godz. 6 m. 52 rano — osobowy 
godz. 2 m. 37 po poł. - lokalny (w miejsce 
kuryerskiego) godz. 8 m. 24 wieczór J

Z Wieliczki: mięszany godz. 7 m.' 39 wie­
czorem. 

Loch —  

ŻOna Lfi<:ha ~Lechion, 
Krak, 
Arfon, , —
Derwid, król Wenedów, —
RÓi: wXt. 1tórka De"ida 
Ldumm’ | 8ynowie »erwida_

| Lechici -
Gwalbert, pustelnik — —
olaz, jego sługa — —
Harfiarz — — — —
Wódz — — — —
Dziewica — — 22
Rycerz — — — 
Wened — — ' _

. ..„I,,,,nv, Harflsrze, Wodzowie, Rycerze, Lud. Orszak dziewic baiecznwk ... .v-it-.-i-

I początek 0 90llzin'e 7 wieczorem.

Sukiennice Mro 13 -14 w Krakowie
naprzeciw kościoła N. P. Maryi,

poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Darn i dzieci, zrobionej z najlepszego 
gatunku płótna i szirtingu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników 

chustek do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.
—— C E XXI K ——

Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym Koszule w lepszym gatunku z haftem ręczuym 
gatunku za % tuzina złr. 1'20 do 1'50. I złr. 3, 3 75, 4, 4'25, do 5.

Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 1*80 do 2. Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro- 
'/2 tuzina lnianych chustek do nosa ct. 90, 3»ot<>„ł> *ł.. a-sn r. ; c

1'25, 1-40, 1'70 do 4 złr. I
'/2 tuzina prawdz. francuskich batystowych 

chustek do nosa złr, 2, 2 50, 3 do . |
‘/2 tuzina angiels. batyst, chustek do nosa | 

z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo­
rach ct. 60 zł. 1, 1'20 do 3. 
sztuka (37 lok. albo 23'/2 m.) dobrego 
płótna lnianego złr. 6'50, 7.50, 9, 10 i 12. 
sztuka 37 łok. albo 23'/, m) % i % szlą- 
skiego płótna złr. 10, 11'50, 12 12'50 13, 
14 i 16. 
sztuka 65 ł. albo 39 m ) % holend. weby ! 
od 16'89 zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. 
sztuka (63 ł. albo 42 m) % i 5 4 prawdzi- j 
wego rumburskiego płótna w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60. 
tuzin ręczników lnianych od złr. 3 do 12 złr. 
sztuka % lnianego płótna na 6 przeście­
radeł bez szwu od złr. 15 do 21.

Szyfon na bieliznę męską i damską od centów
25 do 50 ct. za metr.

Serwety różnej wielkości od 8 . do '% i '%
jak najtaniej od 1'50, 2, 4 złr.

Garnitury lniane de nakrycia stołu na 6 do 24 
osób, wybór ogromny od złę 3'50,5, 7, do 50.

Koszule damskie.
Z szyfonu złr. 1'10, haftem wzorów złr. 1'85.
Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego • 

płótna z listwą na przedzie lub do zapina- ! 
nia na ramieniu, złr. 2'50 do 3'20

Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowyoh, jakoteź męzkich skarpetek wjró- 
źnych gatunkach i kolorach.

Za ws zelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniam 
albo wYpłacamy za to całkowitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązane 
daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że nasze"ceny 

są bez konkurencji. „ , .J Z wysokim szacunkiem.
(57-MO) Filia: M. BEYERA i Spółki

Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw ślubnych 
w KRALOWIE, Sukiennice Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi.

Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie.

Sklep, spichrz, piwnica jest zaraz do wy-|
najęcia przy ulicy Długiej ,(99^ —f owy jest zaraz do sprzedaida?

l/TOWa dobra na mleko w pierwszych dniach gw.Pdomo!.(: u stroża przy ul. Brackiej 10.  Do wynajęcia od 1. kwietnia ul. Pawia Nr. 13.
2 pokoje kuchnia, 3 pokoje, kuchnia i o- 

 ł ! gr0<le '

Za drobno ogłoszenia płaci się za pierw­
szy raz po I cent, od wyrazu, za razy na­
stępne o połowę niżej

 

Odezwa do pp. Kupców, Przemysłowców i Rękodzielników tak w Krakowie jak i w Galicyi.
Chcąc nader praktycznie i dostępnie rozszerzyć wiadomości o naszym przemyśle 

i handlu oraz ich pracownikach i przedsiębiorstwach, postanowiłem donieść insoratami 
wszystkim, tak obywatelom ziemskim zamieszkałym w Galicyi, w Poznańskiem i Króle­
stwie Polskiem, jak również obywatelom i mieszkańcom zamieszkałym wmiastach w tychże 
częściach kraju — w formie broszury, składanej, skartonowanej; zaś w hotelach, miej­
scach kąpielowych, na dworcach kolei żelaznej, w poczekalniach, w publicznych zakła­
dach, jak: restauracyach, kawiarniach, handlach korzennych, w sklepach wszystkich ku­
pców w Krakowie, Galicyi i Królestwie Polskiem, —- wreszcie na powszechnej wystawie 
Krakowskiej, we wszystkich przystępnych miejscach, ogłoszenia też same będą na wiel­
kim arkuszu zawieszone. Prócz tego rozdawane będą wszystkim przyjezdnym gościom 
zwiedzającym wystawę, a zaś porozsyłane zostaną p° * ” egz°mplarzy do każdego miasta 
w Galicyi, w Poznańskiem i Królestwie Polsk. dla rozrzucenia ich pomiędzy mieszkańców.

Ogłoszenia te, w liczbie 15—18 tysięcy egzempla'’zyi. umieszczono będą na pięknym 
kartonie, z litografowancmi kolorowanemi winietami ozdobionemt widokami miasta Kra­
kowa i innych oraz figurami allegoroczneml (wykonanemi w litograficznym zakładzie 
p. A. Pruszyńskiego) przyjemnemi bardzo dla oka ludzkiego, a drukiem ozdobnym wy­
pełnione. Ogłoszenia przyjmowane będą do liczby od 60—80 majehnuin a druk ich wyj­
dzie w pierwszych dniach Kwietnia a to w celu wczesnego ich rozpowszechnienia po 
Galicyi, Poznańskiem i Królestwie Polskiem.

 
Zamówienia przyjmuje Redakcya i Administracya „Kurjera Krakowskiego-1, Kraków, 

ulica Sławkowska — hotel Saski. 

Domek murowany (trzy pokoje, kuchnia 
ogródek) do sprzedania. Poiwsie Zwierzy 
nięckie 9. (103-2-31)

Zarząd folwarku w Ujściu jezuickiem, poczta 
Siedliszowice, ma paręset korcy z najle­
pszych dotąd znanych gatunków ziemnia­
ków: „8ZAMPIONY* i „MAGNUM BO- 

NUM“ najplenniejszych, nie podlegających 
zepsuciu i do jedzenia najlep., do pozbycia. 
Zamówienia uskuteczniać będzie, o ile zapas 
wystarczy, po cenie 3 zlr. za sto kilo, z o- 
platną dostawą do stacyi kolei w Tarnowie.

»o sprzedania realność, składająca się z o- 
grodu, podwórza i dwóch domów, «) muro- 
wanogo o 3 pokojach z oklepein i piwnicą 
i ł>) drewnianego w mieście powiatowem 

(ćwierć) % mili od stacyi kolei położony — 
wieczór palto, w którem była metryka na n.a restauracyą której jeszcze miasto niepo- 
imię Jana Kazimierza rodem z Olessowa.|8ia<Ja .8zfze°0 T?le 81ę nftda j ąca, jest na- , <- . , . . . 4vnl.n» <» oł- " a -------------- -* - -------11. — J --

dodam 1 złr.

płacą żądają

113 25 114 25
62 50 63 25
10 10 10 20

103 50 104 50
94 — 95 50

99 25 100 25

96 — 97 -
100 — 100 75
98 50 99 50

95 50 96 50

92 50 93 50

92 — 93 — 


